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DZIENNIK POWSZECHNY 


Z 5 dodatkami. »Romans i powieść« (3 razy tygodniowo) »Tydzień 
humorystyczny< (we wtorki) i »Praktyczna gospodynie (we czwartki). 


„Nowiny“ wychodzą o godz. 1'/, popoł. codziennie z wyjątkiem świąt. 
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OGŁOSZENIA 
za wiersz petitu 16 h., za 
każdy następny raz po 
12 h.; drobne ogłoszenia po 
4 h. od wyrazu (minimum 
50 h.). Nadesłane za wierst 
petit. 50 h. Spód na każdej 
stronie po koron 6. 
Załączniki K 16 za tysiąc, 


Ogłoszenia przyjmuje 
Administracya „Nowin* 
w Krakowie 


ul. św. Gertrudy 10, otwarta 
od g. 8 rano do 8 wieczór. 


Zbrojny najazd Austryi na Czarnogórę? 


Austrya przed dylematem. — Słowo Europy. — Wojna olbrzyma z karłem. — Problem albański. — 


Kraków, 24 kwietnia 

Upadek Skutari postawił Austryę przed dyle- 
matem: albo ratować swój prèstige mocarstwo- 
wy i zmusić króla Mikołaja do opuszczenia Sku- 
tari, czy to z pomocą wszystkich wielkich mo- 
carstw, czy też na własną rękę, albo zdecydo- 
wać się na niesłychaną Kompromitacyę, ujaw- 
nić przed całą Europą bankructwo swojej bał- 
kańskiej polityki i narazić się nawet na nie- 
dojście do skutku owejautonomicz- 
nej Albanii, dla której tyle poświęciła ofiar. 

W Wiedniu zrozumiano, iż innego wyj- 
ścia niema i zdecydowano się na ewentnal- 
ność pierwszą. Hr. Berchtold zwrócił się za- 
raz po nadejściu wiadomości o upadku Skutari 
do mocarstw z prośbą, aby one, pomne je- 
dnomyślnej uchwały konferencyi ambasadorów 
w Londynie, poczyniły ostre zarządzenia 
celem szybkiego opróżnienia Skutari 
przez Czarnogórców. Gdyby mocarstwa je- 
dnak na takie ostre zarządzenia się nie zdecy- 
dowały, Austrya ma na własną rękę wy- 
stąpić przeciw Czarnogórze, wkroczyć do 
tego państewka i przemocą wyrzucić Czar- 
nogórców ze Skutari. W związku z tą de- 
cyzyą pozostaje wczorajsza audyencya mini- 
stra wojny Krobatina u cesarza, audyen- 
cya, która trwała półtorej godziny. 

Jakie widoki ma wspólna akcya mo- 
carstw? 

Prasa wiedeńska, która przed tygodniem parła 
rząd do rozbrojenia, dzisiaj zaś wzywa formal- 
nie do wojennej wyprawy na Czarno- 
górę, ma nadzieję, że mocarstwa dotrzymają 
swego słowa i zmuszą króla Mikołaja do ustą- 
pienia ze Skutari, choć i ona dsisiaj nareszcie 
spostrzegła, że współdziałanie mocarstw z An- 
stryą było nieszczere i że właściwie wiązało 
Austryi ręce. Czy więc nadzieja, iż Europa bę- 
dzie się upierać przy dotrzymaniu słowa, jest 
uzasadnioną ? 

Według telegraficznych wiadomości ze stolic 
europejskich, nie można na to pytanie odpo- 
wiedzieć twierdząco. ; 

Poza Niemcami, które stoją na stanowi- 
sku ściśle sojuszniczem, iż uchwała mocarstw 
co do wcielenia Skutari do Albanii musi być 
wykonana, nigdzie zresztą nie widać zdecydo- 
wanej woli dotrzymania słowa. We Włoszech, 
drugim sojusznikn Austryi, upadek Skutari wy- 
wołał wśród całej ludności ogromne zadowole- 


ziŚ 


do numeru dołącza śię dodatek | 
„Praktyczna Gospodyni“ 
i „Romans I powieść“. 


Gertrudy 5. niedaleko poczty. 


Czy wojna o Skutari jest możliwą. 


nie i entuzyazm dla Czarnogóry, spotęgowany 
uwielbieniem Włochów dla swej królowej, cór- 
ki króla Mikołaja. Rząd zaś dotąd milczy. 

Jak się zachowa trójporozumienie? Z Fr an- 
cyi niema jeszcze wiadomości, ale jest niemal 
pewnem, że pójdzie ona razem z Anglią, 
gdzie sytnacyę oceniają najtrzeźwiej. Tam zda- 
ją sobie sprawę z tego, że krół Mikołaj dobro- 
wolnie Skutari nie opuści, że więc Austrya 
będzie zmuszona do energicznych kroków, ale 
też nie tają się z tem, czy Austrya nie ulęknie 
się ewentualnych ostatecznych konsekwencyi 
swego kroku, który mógłby rozżagwić się w 
europejską wojnę. W. Petersburgu już wczo- 
raj odbyły się demonstracye na rzecz Czarno- 
góry, fala wszechsłowiańska się wzmogła i nie- 
ma dwóch zdań, że jeszcze bardziej się będzie 
wzmagać, a w takim razie o dotrzymywaniu 
słowa ze strony Rosyi można wątpić. 

Wynikałoby z tego, że Austrya w rzeczy- 
wistości będzie zmuszona sama odebrać 
Czarnogórcom Skutari, bo współdziałanie 
mocarstw jest problematycznem, tak, jak było 
przedtem. 

Skutki takiego wystąpienia Anstro-Węgier mo- 
gą jednak wywołać cały szereg olbrzymich kom- 
plikacyi, w które wmieszaną być może Serbia, 
a prawdopodobnie i Rosya. W Belgradzie wia- 
domość o kapitulacyi Skutari wywołała entu- 


zyazm; skupczyna wśród ogromnego zapału wy- 
słała do skupczyny czarnogórskiej gratulacyjny 
telegram, w którym zdobycie Skutari nazwała 
„koroną 500-letnich walk rycerskich*, poczem 
na znak radości posiedzenie przerwano. Przed 
pałacem królewskim odbyła się demonstracya. 
Przemawiał król, przemawiał poseł ro- 
syjski Hartwig; cała prasa serbska oświad- 
cza, iż Skutari zostanie przy Czarno- 
górze. 

Entuzyazm Serbii jest całkiem zrozumiałym. 
Jeżeli bowiem Skutari zostanie przy Czarnogó- 
rze, to i Serbia nie da się wyprzeć z nad 
Adryatyku, a nawet może zakwestyonowąać 
samo istnienie niezawisłej Albanii. 

Problem sknutarski rozszerza się więc w ten 
sposób na Serbię i Albanię wogóle i w tem le- 
ży jego niebezpieczeństwo dla poko- 
ju Europy. Trudno bowiem przypuścić, aby 
Rosya opuściła i Serbię i Czarnogórę i przekre- 
śliła całą swoją dotychczasową politykę. 

Trzeba jednakże zaznaczyć odrazu, że samo- 
dzielna wyprawa wojenna  Xustryi przeciw 
Czarnogórze i wyrzucenie Czarnogórców przez 
wojska austryackie ze Skutari nie jest rzeczą 
łatwą. romijając juź fakt, że taki postępek Au- 
stryli byłby KGprzypieczętowaniem bankructwa 
wszelkich wpływów Austryi na Bałkan, bo wy 
wołałby  niezatartą nienawiść do monarch,, 
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Adolf Max 
burmistrz Brukseli 


Prezydent ministrów 
de Broqueville 


Vandervelde i 
przywódca socyalistów 
(Patrz artykuł „Koniec strejku generalnego w Belgii“). 


żeglarza,” dramat, 


8) „Moryc przy telefonie“, komiczne. — 
kopie,“ dramat „Nordisk“. 


Przedstawienia w niedzielę od 3 do 11—w dni powszednie ođd4 do 11, 


Program od czwartku 24 do niedzieli 27 Kwietnia 1913 roku, 


1) „Tydzień nowości Pathego“. — 2) „Podarunek ślubny“, humor. 
3) „Syn indyanina*, dramat amer. kolorowany. 4) „Motywy starej 
Pragi“, z natury. — 5) „Fałszywy alarm“, komiczne. — 6)„Córki 


7) „Mistrzynie na trapezie*, kolorowane. 
9) „Kto pod kim dołki 


z Nr. 95 „NOWINY, DZIENNIK POWSZECHNY” z 25 kwietnta 1913 


wśrod wszystkich ludów bałkańskich, a przecie 
o utrzymanie tych wpływów chodziło Austryi, 
gdy tworzyła niezawisłą Albanię, trzeba dodać, 
że wojna Austro-Węgier przeciwko Czarnogó- 
rzu byłaby sprawą niesympatyczną 
nie tylko w Rosyi, ale nawet i wśród 
części obywateli austryackich. Umy- 
sły w Dalmacyi są tak wzburzone, że rząd 
anstryacki musiał wytaczać szereg procesów 
politycznych i zarządzić środki administracyjne. 
W Czechajcjh wiadomość o zajęciu Skutari przez 
króla Mikołaja wywołała prawdziwy entnzyazm. 
W Pradze odbył się wczoraj maniiestacyjny 
pochód, podczas którego wznoszono okrzyki: 
„niech żyje Czarnogóra“! Policya, która nie do- 
puściła przedtem do odbycia zgromadzenia ma- 
nifestacyjnego, z trudem rozpędziła demonstran- 
tów, a namiestnik Czech widział się zmuszo- 
nym wydać zarządzenie, zabraniające wszelkich 
manifostacyi z powodu Skutari. Wobec takiego 
nastroju umysłów, trudno, zaiste, dla Austryi 
prowadzić wojnę z królem Mikołajem i to woj- 


Sytnacya jest więc właściwie dla Austryi 
wprost fatalna, bez wyjścia. Wyjściem jedynem 
byłoby podjęcie przez Europę kroków, któreby 
skłoniły króla Mikołaja bez użycia Środków re- 
presyjnych, aza odpowiedniemi rekom- 
pensatami do opuszczenia Skutari, 
Rekompensaty te nie mogłyby oczywiście być 
małe. Wobec tego, że przez zdobycie Skutari 
honor wojskowy Czarnogóry został ocalony, że 
król Mikołaj nie wyszedł z wojny bałkańskiej 
jeden jedyny bez laurów zwycięzcy, nie jest wy- 
kluczonem, iż teraz, za odpowiedniemi rekom- 
pensatami, może się zgodzić na opuszczenie Sku- 
tari. Zależy to jednak od tego, czy Serbia i 
Czarnogóra, względnie nawet cały związek bał- 
kański, któremu powstanie Albanii utradnia 
ogromnie podział łapów, znając dobrze niezgo- 
dę Europy, nie postanowiły udaremnić powsta- 
nia Albanii wogóle, a to nie jest wykluczo- 
nem, 

W każdym razie dziś, jutro zapaść muszą de- 
cyzye, pierwszorzędnej wagi dla pokoju w Eu- 
ropie. 


o — Skutari! 


Krakowscy konserwatyści 


Walka o reformę wyborczą. 


w obronie reformy i w obronie kon- 


solidacyi Koła Polskiego. 


Wśród grup reakcyjnych, wrogich reformie 
wyborczej i ugodzie z Rnsinami, przejawia się 
spekulacya na rozbicie większości 
Koła Polskiego, Dzienniki narodowo-demo- 
kratycznej i podolskiej frondy radują się nie- 
zmiernie nadzieją rozpadnięcia się „bloku“, są- 
dząc, że wtedy reforma będzie gruntownie oba- 
loną. 

Ale nadzieje endecyi i podolaków są złudne. 
Wszystkie grapy polityczne, świadome swej od- 
powiedzialności i patrzące z troską w przyszłość 
kraju, nie myślą zboczyć z drogi, którą po dłu- 
giej rozwadze nznały za słuszną, trwają przy 
kompromisie z Rusinami i obstają przy refor- 
mie, która jedynie zapewni krajowi spokój 
i Sejm uzdolni do pracy. 

A jeżeli przeciwnicy reformy chcą próby sił 
i zmnszą rząd do rozwiązania Sejmu, to od- 
powiedzialność za kampanię wybor- 
czą, która na wsi bodaj czy nie będzie nosiła 
cechy „kulturkampfa*, spada nie na „blok“, ale 
na tych, którzy wbrew opinii ogromnej wiekszo- 
ści społeczeństwa, wbrew decyzyi najbardziej 
wyszkolonych politycznie czynników — siali 
wiatr, aby zebrać burzę, 

W obozie konserwatywnym wytrawność po- 
lityczną reprezentuje krakowska grupa. 
Grupa ta, której katolicyzm nieraz zbliża się 
do Kklerykalizmu, (wszakże jednym z jej przy- 
wódeów jest St. hr. Tarnowski) z pewno- 
ścią nie lekkomyślnie zgodziła się na reformę. 
Raz nznawszy jej konieczność polityczną, 
krakowscy konserwatyści obstają przy refor- 
mie — i nie cofną się przed próbą sił 
przy wyborach. Po politycznej enuncyacyi 
księży biskupów, krakowscy konserwatyści 
wprawdzie oświadczyli, że „bez polemiki“ „pod- 
dają się woli arcypasterzy*, niemniej jednak 
taktycznie nie zrzekli się zamiaru przeprowa- 
dzenia reformy i dotrzymują wiary grupom de- 
mokratycznym, z któremi wspólnie ułożyli to 
doniosłe dzieło. 

Wyraźną wskazówką, iż większość w Kole Pol. 
skiem nie rozpada się, jest artykuł wczorajsze- 
go wieczornego „Czasu“, skierowany przede- 
wszystkiem przeciw narodowej demokra- 
cyi, (która uprawia obrzydliwy proceder ka- 
lumniatorstwa i napaści osobistych) ale zawie- 
rający przytem zasadniczą obronę idei œ 
becnej polityki „bloku“, zmierzającej do 
sanacyi stosunków krajowych. 

Qzytamy w „Czasie“: 


za 
u 
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„Było do przewidzenia, że opozycya prze- 
ciwko reformie wyborczej, jest tylko jednym 
ze środków, których demokracya narodo- 
wa używa dla obalenia obecnego sy- 
stemu polityki polskiej w naszym 
kraju. Ponieważ aktualnymi celami tej 
polityki w bieżącej dobie była pacyfika- 
cya kraju pod względem narodo- 
wym i społecznym, a więc stworze- 
nie podstawy do ugody z Rusinami z je- 
dnej strony, a współdziałanie stronnictw 
polskich z drugiej strony, więc demokra- 
cya narodowa wypowiedziała walkę na 
obydwóch tych polach: rozbiwszy załatwie- 
nie sprawy uniwersytetu ruskiego i refor- 
my wyborczej, przystępuje obecnie ze zdwo- 
joną energią do rozbicia większości 
w Kole polskiem. W walce przeciwko u- 
godzie z Rusinami znalazła pomoc w zie- 
mianach wschodnio-galicyjskich, do walki 
zaś z tak zw. „blokiem“ szuka od chwili 
ostatnich wyborów do Rady państwa so” 
juszników wszędzie, nie pogardzając nikim 
i niczem. Za najskuteczniejszą broń uznała 
podawanie w wątpliwość patryotyzmu i cha- 
rakteru osób, które obecnie w polityce są 
czynne w obozie jej przeciwnym. Przez to 
walka ta sama przez się, bez względu na 
cele demokracyi narodowej, zatruwa naszą 
atmosferę publiczną. * 


Kto czyta wściekłe, ziejące jadem artykuły 
„Słowa Polskiego*, odsądzające wszystkich od 
czci i wiary, uzna słuszność krytyki „Czasu“. 
Z tą metodą oszczerczą endecyi trzeba walkę 
stoczyć bezwzględną, Czytamy dalej w „Cza- 
sie“; 

„Jest to walka jedna z najzaciętszych i 
najbardziej wytrwałych, przez jakie kraj 
przeszedł. Drogę swoją znaczy gruzami. D zi- 
siaj stoimy wobec rozwiązania 
Sejmu, spowodowanego jej akcyą i tym 
nastrojem, który ona wytworzyła. Kraj 
przejdzie przez zaciętą kampa- 
nię wyborczą, a nie wiemy, jaki wyda 
ona ze siebie skład Sejmu, który stanie 
przed tem samem zadaniem, przed 
problemem reformy wyborczej. 
Zło, którem grożą wybory w obecnem roz- 
namiętnieniu, jest wielkiem, ale o wiele 
dotkliwszem i trwalszem jest to zło, w któ- 
re demokracya narodowa wtrąca społeczeń- 
stwo polskie przez sianie wzajemnej nie- 


ufności, przez oczernianie wszystkich swych 
przeciwników, przez straszny w swych sku- 
tkach rozdział naszego narodu na dwa obo- 
zy wrogie, stojące w ciągłem pogotowiu, 
oderwane od pracy pozytywnej, przez ro z- 
dział kraju na zwalczających się Pola- 
ków i Rusinów, przez rozdział kraju przez 
wszczęcie walki antysemickiej. 
„Nim będzie zapóźno, należy zwrócić u- 
wagę na tę działalność. Dokąd nas dopro- 
wadzi polityka, która mobilizuje Rusinów 
do zażartszej, niż kiedykolwiek, walki, któ- 
ra, może wytrącić ży dów z polskiego obo- 
zu, która kładzie w rękę broń Polakowi 
przeciw Polakowi, gdy tylko do innych na- 
leży stronnictw?" 
Nad temi pytaniami „Czasu“ niechaj zasta- 
nowią się wszechpolscy i podolscy panowie, 


Sytuacya. 
(Zel. „Nowin*,) 
Wiedeń, 24 kwietnia. 

Jak słychać, opozycya domaga się zwoła- 
nia komisyi dla reformy wyborczej, 
aby nawiązać nowe rokowania kompromisowe, 
a tem samem sprawę przewlec. 

Decyzya w sprawie dymisyi namie- 
stnika Bobrzyńskiego zapadnie w tym tygo- 
dniu. Na razie w kierownictwie namiestnictwa 
galicyjskiego będzie istniało prowizoryu m. 

„N. W. Abendblatt* ogłasza inspirowany ar- 
tykuł, w którym wywodzi, że Sejm galicyj. 
ski będzie rozwiązany, ale nowe wybory 
odbędą się dopiero w jesieni, ponieważ obecnie, 
wobec roznamiętnienia w kraju, wybory dopro- 
wadziłyby do zbyt ostrych starć. 

Parlament zbierze się po Zielonych Świę- 
tach. Prowizorynm budżetowe może być zała- 
twione w drodze $ 14. Obstrukcya w parla- 
mencie zwracałaby się bardziej przeciw Judno- 
ści, niż przeciw rządowi. 


& hakatystycznej kuźni. 


Wczoraj Sejm pruski przyjął w trzeciem czy- 
taniu projekt ustawy o zarządzeniach celem 
wzmocnienia niemieckości w Prusach wschodnich 
i Poznańskiem. 

Przyjęcie tej uchwały nie jest żadną niespo- 
dzianką dla polskiego społeczeństwa w zaborze 
pruskim, oswoiło się ono już zupełnie z najbar- 
dziej nawet barbarzyńskiemi uchwałami i po- 
mysłami antipolskiemi, jakie w Sejmie pruskim 
znaczną większością głosów przechodzą. Wczo- 
raj przeciw ustawie o zarządzeniach antipolskich 
głosowali: Polacy, centrum, wolnomyślni i so- 
cyalni demokraci, głosy jednak hakatystów za- 
pewniły uchwalenie ustawy. 

W dyskusyi z ramienia Koła polskiego poseł 
Korfanty wykazywał w całej nagości to piętno 
hańby, jakie uwieńczy czoła pruskich ciemięży- 
cieli, przytem napiętnował oszczerstwa Fryde- 
ka Wielkiego, rzncane na Polaków. Pos. Kor- 
fanty mówił, jak to za czasów Fryderyka Wil- 
helma II. konfiskowano dobra polskie i rozda- 
rowywano ludziom mile widzianym w sferach 
rządzących. Owczesne stosunki przypominają 
w pewnym względzie to, co dzisiaj się dzieje. 
I dzisiaj prowadzi się politykę wy- 
tępiania. Polacy nie uprawiają ucis- 
ku, lecz sami wystawleni są na wus 
cisk. 

Zakończył swą mowę poseł Korfanty słowami: 
„Wierzymy, że nasza sprawiedliwa sprawa wre- 
szcie jednak zwycięży“. 

Oczywiście iż prezydent Sejmn nie mógł spo- 
kojnie słuchać słów upokarzającej hakatystów, 
i kilkakrotnie przerywał posłowi Kor- 
fantemu. , 


owski i Ska w Krakowie. 


filia we kwowie, ulica Sykstuska 35. 


=” 
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Krakowska Rada o połaczeniu z Podgórzem. 


Kraków, 24 kwietnia. 

Po zeszłotygodniowych uchwałach podgórskiej 
Rady stanęła wczoraj sprawa włączenia Podgó- 
rza na porządku dziennym krakowskiej Rady. 
Komplet radców był niezwykie liczny a uroczy- 
sty nastrój, jaki panował na sali, świadczył o 
doniosłości chwili dziejowej. Galerye były za- 
pełnione gośćmi podgórskimi —  specyalnie 
przybyło grono radców podgórskich z referen- 
tem inż. Rollem na czele. 

Przewodniczył wczorajszemu posiedzeniu Ra- 
dy wicepr. Dr. Szarski. 


Mowa prezydenta Dra Leo. 


Pierwszy zabrał głos prez. Dr. Leo i wśród 
skupionej uwagi całej Rady referował sprawę 
połączenia. Skreśliwszy treściwie stosunki w 
przeszłości sytuacyę na prawym brzegu Wisły 
za czasów polskich, założenie Podgórza za Jó- 
zefa TI, połączenie z Krakowem za Księstwa 
warszawskiego, odłączenie Podgórza postano- 
wieniem traktatu wiedeńskiego w r. 1815, omó- 
wił prez. Dr. Leo dłużej szybki rozwój Podgó- 
rza za ery autonomicznej. Kraków utrzymywał 
dobre stosunki sąsiedzkie z Podgórzem, choć 
już prezydent Dr. Dietl wypowiedział się za 
połączeniem. Lecz z biegiem lat samodziel- 
n.ość Podgórza się rozwijała. Umowa o oświe- 
tlenie Podgórza gazem krakowskim nie doszła 
do skutku i Podgórze wybudowało własną elek- 
trownię. Podgórze uzyskało odrębne prawa po- 
lityczne w ordynacyi sejmowej i parlamentar- 
nej a burmittrz podgórski, po uzyskaniu man- 
datu sejmowego, został wiceprezesem związku 
30 miast galicyjskich, rządzących się tym sa- 
mym statutem. Równocześnie rozwijały się wła- 
sne instytncye gminne Podgórza — rzeźnia, tar- 
gowica, hala targowa, chłodnia i t, d. Podgórze 
założyło własną Kasę oszczędności, budowało 
szkoły, uzyskało starostwo, gimnazyum, wybu- 
dowało nowy Kościół, zaprowadziło bruki i ka- 
nały. Z rozwojem urządzeń gminnych szedł 
równym krokiem świetny rozwój handlu i prze- 
mysłu w Podgórzu. 

„Patrzyliśmy z obawą — mówił Dr Leo — 
jak się po prawej stronie Wisły rozwija drugie 
wielkie środowisko miejskie, które 
może się stać pod niejednym względem groź- 
nym współzawodnikiem Krakowa. Patrzył jesz- 
cze ktoś inny na ten niezwykły i niespodzie- 
wany rozwój drobnego dawniej miasteczka, ale 
z uczuciem wielkiego zadowolenia t. j. powiat 
wielicki, dla którego otworzyło się niespodzia- 
nie nowe coraz to obficiej bijące źródło docho- 
dów podatkowych. W ostatnich latach Podgó- 
rze ponosiło niemal połowę wszystkich podat- 
ków powiatowych, nie otrzymując prawie nic w 
zamian. i 

Niebezpieczeństwo wystąpiło w całej 
grozie w chwili, gdy ustawa o budowie dróg 
wodnych z 1901 r. otworzyła dla Krakowa zu- 
pełnie nowe perspektywy rozwoju gospodarcze- 
go. Wszak na brzegu krakowskim nie ma miej. 
sca na port dla Krakowa. Mówiło się o Dę- 
bnikach, później coraz więcej o Płaszowie — 
obydwa porty poza Krakowem, drugi raczej dla 
Podgórza niż dla Krakowa. Dlatego już w 1903 
roku wdrożono pierwsze próby rokowań © po- 
łączenie. Wszak uchwała Sejmowa z 12 listo- 
pada 1904 r. wskaznje wyraźnie na kwestyę do- 
godnego usytuowania portu jako jeden z głów- 
nych motywów rozszerzenia miasta Krakowa. 

Podgórze z początku ani słyszeć nie chciało 
o utraci samodzielności. 

Powstały corazto groźniejsze dla 


Krakowa pomysły, jak 1) przyłączenie do 
Podgórza sąsiednich gmin Płaszowa, Ludwino- 
wa, Zakrzówka i Dębnik, przez co zamknięto- 
by raz na zawsze prawy brzeg Wisły przed 
Krakowem, jak 2) utworzenie samodzielnego 
autonomicznego powiatu podgórskiego z Podgó- 
rzem jako stolicą powiatn itd. itd. 

Podgórze broniło się atoli nietylko niechęcią 
do utraty samodzielności, ale także rzeczo- 
wemi argumentami, a mianowicie: 

a) że akcyza krakowska szkodzi rozwojow 
handlu i przemysłu; 

b) że podatek domowo-czynszowy jest w Kra- 
kowie znacznie wyższy; 

c) że Podgórze nie ponosi żadnych podatków 
gminnych, a zato posiada rentowne przedsię- 
biorstwa. 

Trzeba było obmyśleć środki zaradcze. 
Niebezpieczeństwo zamknięcia dostępu na pra- 
wy brzeg Wisły, zostało uchylone ustawą kra- 
jową z 1909 r. o przyłączeuiu Dębnik i Za- 
krzówka, za czem poszło przyłączenia Lmdwi- 
nowa i Płaszowa. Akcyza krakowska uległa 
gruntownie reformie i zmodernizowaniu a po- 
datek domowo-czynszowy obniżono również w 
Krakowie do miary podgórskiej. 

Nadto rozwój potrzeb ludności 
miejskiej w Podgórzu, która pragnęła po- 
siąść warunki życia wielkomiejskiego, zmusił za- 
rząd miasta Podgórza do zaciągania pożyczek, 
a w następstwie tego do nałożenia dodatków 
gminnych do podatków bezpośrednich. Przyszła 
nam w pomoc wzrastająca zależność fi- 
nansowa Podgórza od powiatu wie- 
lickiego, który z rozmaitych powodów po- 
dniósł dodatki powiatowe do 71 i pół proc. a 
kraj nałożył na Podgórze wysokie opłaty od 
tranków i wyszynku. Niemożność terytoryalne- 
go rozszerzenia Się oraz gniotące coraz to bar- 
dziej ciężary podatkowe powiatowe i krajowe, 
skłoniły.wreszcie reprezentacyę podgórską do 
traktowania z Krakowem u połączenie. Wów- 
czas stworzyły się same przez się nowe pod- 
stawy do układów. 

Sprawę układów popierał Sejm i namiestnik 
g. p. hr. Andrzej Potocki i obecny dr Bobrzyń- 
ski. 

Układ przyszedł do skutku. Kraków po oby- 
watelsku : po sąsiedzku ułatwił dojście do sku- 
tku układu, szanując uczucia samodzielności, 
przyznając zupełne równouprawnienie w repre- 
zentacyi miejskiej i zarządzie, dając dowody li- 
czne żywej troski o interesa gospodarcze i do- 
bro kulturalne mieszkańców przyszłej dzielnicy 
podgórskiej. c” 

Dzieło wielkie zbratania i połączenia się oba 
miast, wytworzenia potężnego środowiska pol- 
skiego życia miejskiego, polskiego przemysłu i 
polskiej kultury dojrzało. Świadomi ofiar, jakie 
Kraków wziął na siebie, witamy je z radością 
i otuchą, żeśmy dokonali rzeczy dobrej dla przy- 
szłości Krakowa, a temsamem dla przyszłości 
ojczyzny* (Długotrwałe oklaski). 


Enuncyacya Klubu mieszczań- 

skiego. 

Imieniem Klubu mieszczańskiego za- 
brał głos radca poseł J. K. Federowicz. 
Mowca omówił kulturne znaczenie wielkich o0- 
sad miejskich i wpływ tychże na rozwój poli- 
tyczny narodów, zaznaczając, że brak podo- 
bnych ognisk w dawnej Rzeczypospolitej w 
znacznej mierze przyczynił się do jej upadku. 
„Za tem cenniejszy objaw — mówił poseł Fe- 
derowicz — należy przeto uważać rozrost Kra- 


kowa, uwarunkowany względnie szczęśliwym 
bytem politycznym tej dzielnicy polskiej i jego 
przemianę na stosunkowo wielkie miasto. Klub 
mieszańśski zdaje sobie dokładnie sprewe 
z cieżarów, które obywatele wskutek połączenia 
na siebie przejmują i z ciężarów, które jeszcze 
miasto będzie musiało z tego powodu ponieść. 
Mimo to Klub mieszczański uznaje wyż- 
szość momentów kulturalnych i narodo- 
wych, przemawiających za połączeniem i dla- 
tego będzie „Klub“ solidarnie głosował za 
przedłożonymi wnioskami w sprawie połączenia, 
w tej nadzieji, że Kraków rozsiadłszy się po 
obu brzegach Wisły, stanie się kolebką odro- 
dzonego mieszczaństwa polskiego, 
siedzibą dobrobytu i środowiskiem 
trwałego rozwoju kultury polskiej!" 
(Huczne okłaski). 

R. dr Bandrowski i r. dr Julian No- 
wak złożyli imieniem swoich klubów analogi- 
czne oświadczenia, poczem ponownie zabrał 
głos prez. dr Leo. Podziękował za wyrazy u- 
znania, wskazując, że jest to dzieło zbiorowe, 
w którem mowcy przypadła rola przewodnia, 
Mowca prosi, aby Rada nietylko oklaskami, ale 
głosowaniem stwierdziła jednomyślność między 
sobą a prezydyum. (Oklaski). 

Przewodniczący wiceprezydent Szarski pod- 
dał pod głosowanie następujące wnioski: 

1) Rada miasta przyjmuje do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdanie przedłożone i uchwa- 
la połączyć z miastem Krakowem miasto Pol- 


górze, położone w antonomicznym powiecie wie- 


lickim, w jedną gminę miejscową pod wspólną 
nazwą miejscową: Stoł. król. miasto Kraków. 

2) Rada miasta zatwierdza projekt układów 
o połączenie król. woln. miasta Podgórza z stoł. 
król. miastem Krakowem, opracowany przez 
subkomitet komisyi dla rozszerzenia granie Kra- 
kowa wspólnie z komisyą Rady miasta Podgó- 
rza i upoważnia prezydyum miasta łącznie z sub- 
komitetem komisyi dla rozszerzenia granie Kra- 
kowa do podpisania powyższego układu wspól- 
nie z wydelegować się mającymi reprezentan- 
tami gminy król. wolnego miasta Podgórza. 

3) Rada miasta zatwierdza projekt ustawy o 
połączeniu król. wolnego miasta Podgórza z stoł. 
król. miastem Krakowem. 

4) Rada miasta przyjmuje do wiadomości pro- 
jekt układów z Radą powiatową wielicką i u- 
poważnia subkomitet komisyi dla rozszerzenia 
granic Krakowa do przeprowadzenia dalszych 
pertraktacyj i zawarcia układu z reprezentacją 
powiatu wielickiego w sprawie przyjścia z po- 
mocą Radzie powiatowej wielickiej za ubytek 
w dochodach, spowodowany wyłączeniem z okrę- 
gu powiatu wielickiego miasta Podgórza, ewen- 
tualnie upoważnia prezydenta miasta do osta- 
tecznego zawarcia układu w powyższej spra- 
wie za pośrednictwem wydziału krajowego. 

Wnioski powyższe Rada uchwali- 
ła jednomyślnie wśród oklasków. Pre- 
zydent odbierał gratulacye od radców. 

Posiedzenie skończyło się o g. pół do 9-tej 
wieczór. 


Temperatura w Krakow ie: Dnia 23 kwietnia ter- 
mometr doszedł od -+42 do 9'2 C., barometr wa- 
hał się. — Dnia 24 kwietnia o godz. 7 rano stan 
barometru 741.3 mm, termometru -+5'1 C. Wiatr, 
cisza. 

W Zakopanem: Ciepłota najwyższa 54 naj- 
niższa 01 C. Ciśnienie powietrza 686, Kierunek 
wiatru zachodni, pogoda zmienna, wiatry, leci Śnieg 
i krupy. 


Oryginalne Wody kolońskie 
Flakony po hal. 40, 50, 70 i I kor. Perfumy na wagę, jak również wszelkie podkłady pod włosy, najtaniej 
pie |, Korzeniowski, Kraków, ul. Floryańska |. 22. 
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Prześladowania hez końca. 


(%) Doszczętne zniweczenie przez rosyjską 
Radę państwa projektu samorządu miejskiego 
dla Królestwa, wstrząsnęło do głebi opinię pol- 
ską. Tę nową prowokacyę rosyjską najdotkli- 
wiej odczuły przedewszystkiem najumiarkowań- 
sze źywioły w Królestwie Polskiem, które do- 
tąd prowadziły politykę polską w Petersburgu 
po drodze najskrajniejszego oportnnizmu. Na 
drodze tej. jednak stanęła przeszkoda, przed 
którą sumienie narodowe powstrzymało ultra- 
ugodowych posłów polskich. Dalej iść już nie 
mogli i głosowaniem przeciwko całemu proje- 
ktowi samorządn, z którego uczyniono, jak to 
pisaliśmy onegdaj, aparat rusyfikacyjny, spre- 
parowany celem zmoskwiczenia życia publicz- 
nego, posłowie polscy dali wyraz, iż ich poli- 
tyka musijsię kończyć tam, gdzie nacyonalistycz- 
na Rosya w swem zaślepienin i nierawiści do 
Polaków czyha na wydarcie poczucia narodo- 
wego. 

Zniszczenie projektu samorządu przez Radę 
państwa jest klasycznym objawem dla stosnn- 
ków polsko-rosyjskich. W chwili, gdy sytnacya 
międzynarodowa zwraca uwagę ludów słowiań- 
skich i”opinii narodów zachodnich na kwestyę 
polską w Rosyi, najwyższe ciało prawodawcze 
w Petersburgu ostentacyjnie w obliczn Europy 
stwierdza, iż Polacy pod panowniem rosyjskim 
nie mogą łudzić się żadną nadzieją na zmianę 
polityki rządu do społeczeństwa polskiego i że 
dalej będą traktowani jako śmiecie słowiańskie, 
jeśli nie zdecydują się na popełnienie samobój- 
stwa narodowego i dobrowolnie nie zrusyfikują 
się, 

I w chwili, gdy cała Rosya rwie się do o- 
brony Słowian bałkańskich, abyfici nie doznali 
jak najmniejszego nawet uszczerbku w swych 
prawach, gdy wśród Słowianofilów uczncia sło- 
wiańskie biorą górą nad dynastycznymi i agi- 
tacya na rzecz państw bałkańskich kostycznie 
zwraca się przeciwko osobie cara — Rada pań- 
stwa rosyjska wymierza dotkliwy cios w naj- 
Żywotniejsze interesy 10-milionowego narodu 
polskiego. Pozbawienie samorządu Królestwa 
jest bowiem ciężką klęską dla kraju, na którą 
jednak po bardzo dłagim namyśle zdecydowało 
się najwyższe przedstawicielstwo rosyjskie bez 
względu na konsekwencye takiej uchwały, któ- 
ra podkopie rozwój miast w kraju najbardziej 
pod względem społecznym i gospodarczym za- 
awansowanym. 

I całe społeczeństwo polskie, a przedewszyst- 
kiem najnmiarkowańsze jego żywioły w Kró- 
lestwie doszły do przekonania, iż już najwyż- 
szy czas dać pokój wszelkim złndzeniom. Prze- 
konano się, że polityka Rosyi względem Polski 
nie tylko, że nie zboczyła z wytkniętej linii 
konsekwentnego ncisku, lecz jeszcze bardziej 
ją zaostrzyła. 

Zniszczenie prawie wszystkich instytucyi kul- 
turalnych, wydarcie Chełmszczyzny, uchwała 
Dnmy aprobująca szykanowanie prywatnych 
szkół polskich, wreszcie losy samorządu miej- 
skiego — oto pokrótce tylko plony polityki ro- 
syjskiej w Królestwie, przecinające raz na zaw- 
sze złudzenia co do stanowiska Rosyi. 

Królestwo Polskie, które już tyle przeszło i 
przecierpiało, przetrzyma też niejedną jeszcze 
próbę wbrew oczywistej prawdzie, że cierpli- 
wosé jego nie będzie wkrótce pagradzoną. 


Koniec strejku w Belgii. 


Osiągnięta rewizya konstytucyi. 

Po 10-cin dniach strejku generalnego robo- 
tnicy belgijscy odnieśli zwycięstwo. Wobec 
wzrostu liczby strejkujących z dnia na dzień, 
wobec coraz większych szkód, jakie wskutek 
tego ponosił handel i przemysł w całym kraju, 
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rząd zrozumiał, iż musi się ugiąć przed wolą 
ludu. Izba posłów uchwaliła wczoraj jednogło- 
śnie wziąć pod rozwagę wniosek o rewi- 
zyę konstytnucyi, a o to chodziło strejku- 
jącym. Wobec tej uchwały socyaliści zarządzili 
zwołanie kongresu partyjnego, który się 
odbędzie dzisiaj i zadecydnje o dalszym losie 
strejku jeneralnego. Strejk ten właściwie nie 
ma już celu i niezawodnie dziś lub jutro się 
skończy. 


Z sali sądowej. 
Proces o obrazę czci. 


Kraków, 24 kwietnia. 

Wczoraj zakończyła się rozprawa przeciw p. 
Piętce, oskarżonemu przez dyr. P. T. E. Oko- 
łowicza o obrazę czci. Ogólne zainteresowanie 
obudziły zeznania klasycznego świadka Adolfa 
Nowickiego, rzekomego autora listu o nadaży- 
ciach w Pol. Tow. emigracyjnem. 

w. Nowicki, 24-letni robotnik (powrócił 
przed dwoma tygodniami z Kanady, na rozpra- 
wę wezwano go telegraficznie) zeznał, że do 
Ameryki wyjechał dobrowolnie, bez namowy, 
przed dwoma laty. Kartę okrętową kupił od 
Rosenbacha w Czortkowie. W Krakowie nie 
widział się z nikim,* nie wie nawet kiedy prze- 
jeżdżał przez Kraków, ponieważ spał. W Rot- 
terdamie musiał się zatrzymać 2 tygodnie, ale 
tam nie Żalił się przed nikim na wyzysk, 

Przewodniczący pokazał świadkowi list z Rot- 
terdamu z jego podpisem i zapytał czy jest au. 
torem listu. 

Św. Nowicki zeznał, że list rzeczywiście pi- 
sał, ale w następujących warunkach: w Rotter- 
damie napadł go jakiś agent, który powiedział 
mu, że za dużo dał pieniędzy za kartę i żeby 
napisał list do gazet w tej sprawie, aby oszu- 
stów napiętnować. Świadek nie chciał tego u- 
czynić, lecz agent straszył go, że wróci go do 
domu i dał mu papier listowy i pióro do ręki, 
Świadek nie wiedział co pisać, a wtedy agent 
podyktował mu cały list. List napisał 
ze strachu, że będzie zwrócony z drogi do do- 
mu, ale agentowi powiedział zaraz, że list za- 
wiera nieprawdę. 

Oskarżony p. Piętka starał się wykazać do- 
brą wiarę w swojem postępowania i prosił o 
przesłuchanie jako świadka posła Skołyszew- 
skiego. (Adw. dr. R. Bogdani sprzeciwił się 
wnioskowi o przesłuchanie posła S.) 

Następnie p. Okołowicz wykazał, iż oskarżo- 
ny nie działał w dobrej wierze, gdyż, mając 
listowne zaprzeczenia w sprawie rzekomego 0- 
sznstwa na robotniku Nowickim, umieścił w 
„Czasie* sprostowanie, w którem potrzymywał 
wszystkie te zarzuty, 

Po resume przewodniczącego ława sędziów 
przysięgłych udała się na naradę, która trwałą 
do godz. 6 wieczorem. Ława przysięgłych wy- 
dała następujący werdykt: Na pierwsze pytanie 
czy oskarżony p. Piętka winien jest, że ogłosił 
artykuł, będący przedmiotem oskarżenia w ga- 
zecie „Wieniec i pszczółka* z dnia 14 czerw- 
ca 1912 ława odpowiedziała 11 głosami tak, a 
1 głosem nie. Drugie pytanie, czy oskarżone- 
mu p. Piętce ndało się na imputowane zarzuty 
przeprowadzić dowód prawdy ława wszystkimi 
głosami zaprzeczyła. Na podstawie tego werdy- 
ktu sędziów przysięgłych trybunał po naradzie 
skazał p. Jana Piętkę na I miesiąc aresztu 
z zamianą kary areszta na grzywnę 300 kor. 
Obrońca oskarżonego zgłosił zażalenie niewa- 


ności. 

K Jd abonent »Nowin« 
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premium »Przez lądy i morza«, zbiór 

interesujących powieściz 30 ilustracyami. 
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Na marginesie. 


Paskudna prasa. 


Król Mikołaj zdobył Skutari. Zdobył je w 
uczciwej wojnie, która kosztowała maleńką Czar- 
nogórę tysiące ofiar, która jednak dla dzielnych 
czarnogórskich górali była istotnie wojną na- 
rodową. Przez sześć miesięcy junacy czarno- 
górscy z nieustraszonem męstwem szturmowali 
do fortów na skałach Taraboszu — a oświad- 
czenia króla Mikołaja, lapidarne w swej rycer- 
skości, iż „raczej zginie pod murami Skodaru 
niż zaniecha walki“, oświadczenia, z których 
prasa niemiecka niemało się nakpiła, nie były 
rzucane na wiatr, lecz odpowiadały prawdzie 
i woli narodu i duchowi tradycyi w tem gór- 
skiem gnieździe, które od 500 lat opierało się 
obcym hajazdom. 

Dzielny i mądry „wojewoda* król Mikołaj 
w uczciwej wojnie zdobył Skutari. Sława na- 
leży się tak jemu, jak mężnema obrońcy Essa- 
dowi paszy, który po honorowej kapitulacyi 
z bronią w ręku z rozwiniętemi sztandarami 
opuścił z resztą załogi skaliste forty Taraboszu. 

Skutari według prawa wojennego należy teraz 
do Czarnogóry. 

Ale „Europa“ nie uznaje tego prawa. 

Europa w myśl „racyi stanu“, która 'jest za- 
zwyczaj tylko racyą silniejszego, wyrzuca 
janaków czarnogórskich ze Skutari. Europa, 
a raczej Austrya, bo Austrya jedna skon- 
struowała sobie teoryę, że austryacki nowożytny 
interes wymaga oddania Skodaru Albanii. 

Ta teorya jest wprawdzie dla wielu ludzi nie- 
zrozumiałą. Raczej sądzićby należało, że po ustą- 
pieniu ze Sandżaku i po zwycięstwach państw 
bałkańskich Austrya z kretesem prze- 
grała swoją grę na Wschodzie, a Ser- 
bia prędzej czy później uzyska (przez Czarno- 
górę) dostęp do morza i uwolni się od handlo- 
wej zależności od Anstryi. 

Ale nie o to nam teraz chodzi, lecz o napię- 
tnowanie brzydkiej roli prasy niemieckiej, 
która swej” nienawiści do Słowian bałkańskich 
daje teraz codzień hojny upust w myśl austryac- 
kiej „racyi stanu“. Prym wiodą w tem oczy- 
wiście dzienniki wiedęńskie. Ślepe na bo- 
haterstwo, okazane przez Czarnogórców, sz m o ki 
wiedeńskie raz po razu wylewają kubły pomyj 
na Czarnogórę i oskarżają wojska czarnogórskie 
bezpodstawnie o gwałty i zbrodnie. 

Sławetna „Reichspost* wczoraj doniosła: 


„Król czarnogórski podzielił między po- 
szczególnych dowódzców czarnogórskich re” 
jony miasta Skutari, dla łatwiejszego 
rabunku. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że miasto będzie po zdobyciu zrabowane. 

Tak donosi sławetna „Reichspost”, która po- 
przednio dość chyba „oprochaskowała* się aferą 
pana konsula z Prizrentu. Donosi to bez żena- 
dy, jakkolwiek równocześnie stwierdzono, że 
granica Czarnogóry została zamknięta i żadne 
wieści o zamiarach króla Mikołaja przedostać 
się nie mogły poza kordon straży, Zresztą 
„Reichspost* i wogóle i inne dzienniki wie- 
deńskie nie mają żadnych sprawozdawców w 
Cetynii — i posługują się przeważnie tenden- 
cyjnemi bajkami, rozgłaszanemi przez agencye 
„Siudslavische Correspondenz“ i świeżo powstałą 
„Albanesische Cor". Rzeczone agencye, subwen- 
cyonowane z Ballplatzu — są tak wiarygodne 
i uczciwe, że w kołach dziennikarskich nazy- 
wają je nie inaczej jak... prostytutkami, 

Można bronić austryackiej „Tacyi stanu“, 
można oburzać się na Czarnogórę i Serbię (acz 
te państewka faktycznie są w swem prawie) 
ale -nie należy walczyć kłamstwem i potwarza- 
mi. Zgodne relacye włoskich i angielskich ko- 
respondentów stwierdzają, że Czarnogórcy w 
ciągu całej wojny nie splamili się żadnemi hań 


poleca na sezon wiosenny w wielkim orze Qyb-w mele Fu 
ryskie i wiedeńskie, oraz wielki wybór PIOR i wszelkich 
przyborów w zakres modniarstwa wchodzących po bardzo 
przystępnych cenach. — Przyjmuje się 


kapelusze do 
przerabiania. 


Prosząc o łaskawe poparcie, przyrzekam rzetelną i skorą 
obsługę. 


ANNA IWELSKA. 


Kraków ul. Floryańska l. 25,1 P 
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biącemi okrucieństwami. Walczyli jak na męż- 
nych przystało. 

Prasa wiedeńska oczerniając Słowian bałkań- 
skich spełnia paskudną rolę, 

Ale to prasa niemiecka, Wprost jednak pojąć 
nie można. że oryentacyę szmokow wiedeńskich 
przyswoiła sobie bez zastrzeżeń też... „Nowa 
Reforma* „N. Reforma“ (z 23 kwietnia br.) pisze 
we wsiępuym artykule dosłownie: 


„Słychać, że pionier kultury słowiańskiej 
nad Bojaną, król Nikita, z góry podzielił 
miasto na okręgi do tem gruntowniejszego 
rabowania... 

Protegowani przez potężną Austryę ka- 
tolicy i mahometanie albańscy pławią się 
w tej chwili w strumieniach własnej krwi, 
którą z nich toczą błyszczące noże czarno- 
górskie“... 

Czy polskiemu dziennikowi wypada poży- 
czać sobie okularów od niemieckiego szmoka i 
hołdować wiedeńskiej „oryentacyl* tak bez za- 
strzeżeń ? 


Lo słychać w mieście? 


Kraków, 24 kwietnia. 


Z teatru miejskiego. W „trzech aktach 
odwiecznej komedyi* p. t. „Bocian* Leopolda 
Kampfa, które teatr krakowski wystawia w so- 
botę 26 bm. główną rolę kobiecą, Nowy, objęła 
p. Solska. Roberta Dormana lotnika gra p. Sol- 
ski, Melę lekarkę p. Zawiejska, Karola kompo- 
zytora p. Bończa. Inne wybitniejsza role spo- 
częły w rękach artystów: pp. Biegańskiego, Ko- 
sińskiego, Szymborskiego, pp. Czaplińskiej i Re- 
gerównej. 

Zmiany w personalu teatru. „Słowo 
Polskie“ donosi: Pogłoski o przeniesieniu się 
Ferdynanda Feldmana na scenę krakowską od 
. chwili objęcia jej przez Pawlikowskiego, oka- 
zują się nieprawdziwe. Z artystów lwowskich 
przenoszą Się na scenę krakowską jedynie: pp. 
Gustaw Rasiński, Leonia Borkowska i Stęfan 
Michałowicz. 

Bezpłatne szczepienie ospy ochronnej 
odbywać się będzie w ambulatoryam kliniki 
chorób dziecięcych (w szpitalu św. Ludwika ul. 
Strzelecka l. 2) w soboty: d. 26 bm. oraz 3 i 
10 maja o godz. 4 po południu. 

Stow. kupców i młodzieży handlo- 
wej. W sobotę odbyło sią walne zebranie Stow. 
kup. i młodzieży handl, pod przewodnictwem 
prez. Adelmana. Ciężki rok ekonomiczny i róż- 
re powody nieporozumień wśród młodzieży z 
okresów poprzednich wpłynęły na ubytek 60 
członków, oraz na zamknięcie rachunków ma- 
łym niedoborem. Mimo to członkowie harmonij- 
nie współdziałają, celem doprowadzenia do skut- 
ka takich żądań, jak budowa tanich mieszkań 
ula pomocników handlowych itp. 

Frzy wyborach przeszła lista kompromisowa 
(prez. Adólmann, wicepr. L. Schiller i J. Sie- 
kierski), Poważne dyskusye prowadzili rzeczQ- 
wo, a z wielkiem ożywieniem pp. Dutkiewicz, 
Górski, Jaworski, Piotrowski, Schiller, Siekier- 
ski iinui w sprawie rozwoju wydawnictwa 
„Kupca polskiegu*, nalepek, spraw organiza- 
cyjnych i budżetowych. 

Do wydziału weszli pp.: A. Krzyżański (se- 
kretarz), IŚ, Jarosz (skarb.), Fr. Cieszyński (bi- 
bliot.), B. Etgens (gosp.),) M. Dutkiewicz, M. 
Dylski, W. Gawlas, A. Jaworski, A. Kirscha* 
npk, Kr. Martin, E. Mayer, K. Merklinger, J. 
Piotrowski, J. Pustelnik, St. Rąb, Z. Skalski, 
D. Sobol, Je Wilczyński, B. Wierzejski, L. Ho- 
łowacz, 

Wyścigi konne. Galicyjski Klub Jazdy 
Panów w porozumieniu z Wiedeńskim Klubem 


== PIERWSZA WZOROWA PRACOWNIA 


GALWANO-TECHNICZNA DLA WYROBÓW SREBRNYCH I METALOWYCH 


F.WOZNIAKA 


W Kralowie ul. Stradom 8 (obok kościoła XX Misvonarzy). 


Jeźdźców oficerów zamierza urządzić w drugiej 
połowie września br. na krakowskim torze wy- 
ścigowym dla oficerów i cywilnych 55-cio kilo- 
metrowy raid gościńcami, drogami polnemi i te- 
renem z naturalnemi przeszkodami, przyczem 
powracający uczestnicy mnszą wziąć jeszcze na 
placu wyścigowym 15 — 20 różnych przeszkód. 

W dnia 12 maja br. odbędą się już poprze- 
dnio zapowiadane konkursy hippiczne oraz 
Wielki wyścig myśliwski, podczas którego to- 
talizator będzie czynny. 

Przytulisko uczestników powstania 
63 r. urządza dalszy ciąg walnego zgromadze- 
nia d. 27 bm. o g. 5 popoł. w domu przy ul. 
Biskupiej 1. 16. Na porządku dziennym wy- 
bory. 

Zgon na ulicy. Dzisiaj rano zmarła nagle 
na ulicy Podwale Bronisława Florczyk lat 40. 

Włamania dokonano dzisiejszej nocy do 
sklepu Błoniarza przy ul. Smoleńsk 1. 12. Skra- 
dziono 175 kor. gotówką. 

Z kroniki żałobnej. 

Jakób Sare, em. c. i k. major, zmarł w 54 
roku życia w Mentonie d. 15 bm, 

Zmarły cieszył się powszechną sympatyą dla 
swych niepospolitych zalet charakteru. Zmarły 
był bratem wiceprezydenta Sarego. 

Bolesław Ohwalibogowski, łat 78, zmarł 
23 bm. 


W oknach Singera Komp. ul. Szpitalna 
40, naprzeciw teatru miejskiego podziwiać moż- 
na od kilku dni nadzwyczaj piękne roboty, 
wykonane na aparatach maszyny tak zwanej 
„66“. Roboty te wzbudzają dokładnem swem 
wykonaniem ogólny podziw. Wystawione są tn 
sukienki dla dzieci, czepeczki, żaboty itp. Prace 
te sporządzone są z nadzwyczajną subtelnością 
na aparatach do zakładek, do marszczenia, do 
lamowania, do pikowania, oraz do wyszywania 
szutaziu. Jakie zainteresowanie budzą te pię- 
kne roboty, o tem świadczy ta okoliczność, iż 
poszczególne szkoły zwiedzają gremialnie sklep 
firmy Singera Comp, w którym personal de- 
monstruje sposób użycia wyż wyszczególnio- 
nych aparatów, udzielając przy tem chętnie od- 
nośnych wskazówek. Polecamy paniom odwie- 
dzenie firmy, celem przypatrzenia się wykona- 
niu poszczególnych prac. 


Telegramy „Nowin“. 
Austro-Aggry będą działać 
na własną rękę. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki dzisiejsze 
w całym szeregu inspirowanych artykułów, no- 
tatek i depesz z róźnych stron Europy wyra- 
żają zapatrywanie, że król Mikołaj będzie mu- 
siał ustąpić ze Skutari, które, przypadnie Alba- 
nii, tak jak tego sobie mocarstwa życzą. Na- 


wet ofieyałna Rosya będzie obstawała przy | 


wcielenia Skutari do Albani, Dzienniki gro- 
żą krokami wojennymi na wypadek, gdy- 
by król Mikołaj nie chciał ustąpić ze Skutari. 
„N. Fr. Presse* pisze, ża Austro-Węgry mają 
na południn monarchii zbyt wiele wojska, 
aby się wahały na wypadek oporu króla Miko- 
laja. W tym samym ducha przemawiają inne 
dzienniki, zaznaczając, że wszelka zwłoka w e- 
nergicznem wystąpieniu, narazi Austryę gna 
utratę reszty powagi i wpływów na Bałkanie. 
Energiczne kroki musi Austrya tembardziej n a- 
tychmiast podjąć, ile że król Mikołaj może 
wszelką zwłokę wyzyskać dla zaagitowania za 
swoją sprawą a agitacya panslawistyczna Ro- 
syi w razie wahania Austryi tem śmielej pod- 
niesie głowę i może jeszcze przeciągnąć Rosyę 
oficyalną na swą stronę, 


| stosuje się do woli 


S a aA 


Wiedeń, 24 kwietnia. 
(T. B. K,) „Fremdenblatt“ pisze, że upadek 
Skutari nastąpił z powodu braku koniecznej 
energii ze strony mocarstw. Jest on bezprzy- 


'kładnym afrontem dła koncertu euro- 


pejskiego, wzburzenie więc wśród ludności 
monarchii jest uzasadnione. (Oczywiście. Przyp. 
Red.) Wyraża nadzieję, że Europa zastosu- 
je wobec Czarnogóry ostre Środki. 


CI upadek hr. Berch- 
tolda. — Br Biliński następcą. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że dzisiejsze nawet inspirowane przez 
rząd dzienniki („N. Wr. Tagblatt“), występują 
nader ostro przeciw hr. Berchtoldowi za jego 
zbytnią  dobroduszność (raczej  niedołęstwo. 
Przyp. Red.) z jaką pozwolił uwikłać Austro- 
Węgry w międzynarodową demonstracyę flot, 
która zupełnie pozbawiła monarchię wszelkiej 
swobody działania na własną rękę. Niezado- 
w olenie z hr. Berchtolda co raz bardziej ro- 
śnie i to tak dalece, że stracił on nawet wszel- 
ki kredyt moralny u Niemców. Waszemu kore- 
spondentowi wiadomo, że sąd o Berchtoldzie, 
wyrażany w najwyższych, decydujących sfe- 
rach, brzmi dla niego drnzgocąco. To 
też rośnie prawdopodobieństwo, że hr. Berch- 
told zaraz po załatwieniu obecnego przesiienia 
bałkańskiego ustąpi. 

Następcą jego zostanie eksc. dr Bi- 
liński, który cieszy się wielkiem uznaniem i 
mirem u korony, a to dla swojej szczęśliwej 
ręki w zarządzaniu sprawami Bośni i Hercego- 
winy. Sfery decydujące podnoszą, że Bośnia i 
Hercegowina, mimo, iż do połowy zaludnione 
są Serbami, obecnie pod rządami dra Bilińskie- 
go są zupełnie spokojne i nie ma w tych kra- 
jach ani śladu tego wzburzenia, jakie z powodu 
wojny bałkańskiej objawia się obecnie w Chor- 
wacyi i Dalmacyi, 

Ta szczęśliwa ręka i osobista jego zdolności 
polityczne kwalifikują dra Bilińskiego jak mało 
kogo na ministra spraw zagranicznych, zwła- 
szcza w chwili obecnej, gdy Austrya po ukoń- 
czeniu wojny bałkańskiej będzie musiała wiel- 
ką wagę przykładać do utrzymania jak naj- 
lepszych stosunków z Serbią. Ustąpienia 
Berchtolda spodziewają się za ja- 
kich 8—10 tygodni. 


Bezradna dyplomacya. 


Londyn. (T. B K.) Ambasadorzy na wczo- 
rajszem posiedzenin zajmowali się sprawą Sku- 
tari. Wyrażono przekonanie, ża Czarnogóra po 
zdobycin Skutari i osiągnięciu celu łatwo za- 
mocarstw, że wobec tego 
wszystko zmierza w kierunku pokoju. Jednak- 
że wyrażono przekonanie, iż upadek Skutari 
spowoduje dalsze komplikacye. 


Pokój na Gałkanie, 


Londyn. (T. B. K.) Reunion ambasadorów 
uznał odpowiedź państw bałkańskich za podsta- 
wę preliminaryów pokojowych. 

Konstantynopol. Zawieszenie broni mię- 
dzy Turcyą a Bułgaryą zostało przedłużone do 
4 maja. 


Jak Skutari zostało zdobyte. 


Rzym. (Tel. wł.) „Tribuna* zamieszcza de- 
peszę z głównej kwatery jenerała Martin o- 
wica, zawierającą szczegóły upadku Skutari. 

W nocy z poniedziałku na wtorek po skon- 
centrowaniu się wojsk czarnogórskich naprze- 
ciw dwóch najsilniejszych pozycyj tureckich, 


Przyjmuję wszelkie roboty z bronzu, srebra, miedzi, żelaza, stali itp. do sre- 
brzenią, złocenia, niklowania, miedziowania, mosiędzowania oraz barwienia 
metali na różne kolory. Podejmuję się wszelkich reparacyi wyrobów ze sre- 
bra i metali jakoto: przyborów kościelnych, kielichów, monstrancyi. puszek 
itp. Odnawia świeczniki, żerandele, lichtarze, kinkiety, lampy elektryczne, 
wszelkie zastawy stołowe domowe, hotelowe, restauracyjne i kawiarniane oraz 
wszelkie roboty artystyczno-galanteryjnei wyroby z chińskiego oraz prawdzi- 
wego srebra, wykonuje takowe i sumiennie po cenach fabrycznych. 
Znmówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. Wykonuję wszelkie 


coboty galwano-plastyczne jakoto: portrety, medaliony, ozdoby metalowe isre- 


brne oraz wszelkie roboty artystyczna v 
Scecyalnie uikluję rowery, szable i różne ins'm"'nenta aptyczne ebirurgiczne 


pawierzodych tub właanysb modeli. 
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Taraboszu i Brdicy, rozpoczął się szturm jene- 
ralny. Na zachodnich stokach Taraboszu stała 
ośmiotysięczna kolumna Martinowica a sześcio- 
tysięczna kolumna VWaukoticza wylądowała pod 
Skia i połączyła się z Martinowiczem. Obie po- 
łączone kolumny wykonały w nocy szereg uciąż- 
liwych marszów, poczem nad ranem cała Brdi- 
ca była otoczoną. Przez całą noc ulewa zna- 
cznie utrudniała operacye, tak, że wojska serb- 
skie musiały pozostać na stanowiskach i nie 
brały udziału w walce. Rankiem -22-go 
kwietnia baterye tureckie na Taraboszu otwo- 
rzyły morderczy ogień na kolumnę Vukoticza, 
który mimo niesłychanych strat obsadził strate- 
gicznie ważną pozycyę na wzgórzu Zogaj, skąd 
spędził mały oddział turecki. 

Ogień z Taraboszu był tak straszny, że ca- 
łe kompanie czarnogórskie padały. Mi- 
mo niesłychanych strat, Czarnogórcy pięli 
się po nagich skałach co raz wyżej 
w górę. W tej krytycznej chwili przeszedł 
Czarnogórcom w pomoc oddział serbski, usta- 
wiony pod Muricani a artylerya serbska, usta- 
wiona na wzgórzu Oblika, zaczęła skutecznie 
ostrzeliwać forty Brdicy. Bombardowanie arty- 
leryi serbsko-czarnogórskiej odniosło sukces, bo 
Turcy, którzy aż do południa wykonywali silne 
kontrataki, po południu jaż tych kontrataków 
zaniechali. Ogień tnrecki zaczął co raz bardziej 
słabnąć, bo wielka część artylerzystów zginę- 
łaprzy armatach. 

Pod wieczór stanął Vukoticz pod for- 
tami i murami twierdzy. 

Wówczas Essad pasza zażądał wysłania 
parlamentaryasza. Sam Vukoticz udał się oso- 
biście do obozu tureckiogo, gdzie odbył naradę 
z Essadem. Dopiero gdy bombardowanie artyle- 
ryi serbsko-czarnogórskiej jeszcze bardziej się 
wzmogło i jenerał Martinowicz zajął Brdice, 
Essad pasza o g. I-szej w nocy kazał 
wywiesic białą flagę na szczytowym 
forcie Taraboszu. Wojska tureckie natych- 
miast zjawiły się na ulicach miasta, poczem 
przeszły przez Bojanę. Kapitulacya miasta 
została ułożona w formie protokołu. 


"Biskup Szeptycki w Wiedniu 
i jego misya. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse“ donosi, 
e biskup Szeptycki przybył na wezwanie pa- 


Ż 


TEATR MIEJSKI. 


pieskiego nuncyusza do Wiednia. Według je- 
dnej wersyi Szeptycki przybył, aby nuncynsza 
przekonać o niesłusznem stanowisku polskich 
biskupów. Według innej wersyi, nuncyusz go 
wezwał, aby go pozyskać dla ich opinii. 


Marszałek. y 
Wiedeń. (Tel. wł.) Marszałek kraju hr. Go- 


łuchowski wyjechał wczoraj z Wiednia do 
Lwowa. 


strejk gł na Gómym 


Katowice. (Tel. wł.) Wczoraj strejkowało 
75 tysięcy górników. Strejk - obejmuje coraz 
szersze kręgi. Spokój nigdzie nie został zakłó- 
cony. Właściciele kopalń przerażeni są rozmia- 
rami strejku i w prasie hakatystycznej podno- 
szą alarm, iż strejk jest polskim ruchem maro- 
dowym. 

(C. k. Biuro korespondencyjne donosi w te- 
legramie z Bytomia, iż wczoraj strejkowało 32 
tysiące górników. Cyfra ta mniejsza o 43 tys. 
od rzeczywistej tendencyjnie jest podaną przez 
źródła niemieckie wrogie strejkowi, który od- 
bywa się pod egidą Polskiego Zjednoczenia za- 
wodowego. Przyp. Red.) 


Zamordowanie księcia bu- 
heckiego. 


W uzupełnieniu wczorajszych szczegółów o 
tajemniczem zamordowaniu księcia Wł. Druc- 
kiego-Lubeckiego w majątku Teresin niedaleko 
od Warszawy, otrzymujemy dalsze informacyę, 
Wyniki sekcyi wykazały 25 ran, zadanych tę- 
pem narzędziem. Narzędzie to albo nie było 
ciężkie, albo też ręka władająca niem nie była 
silną, gdyż kości nigdzie nie są naruszone. 
Śmierć nastąpiła skutkiem rany postrzałowej. 
Kala przebiła jamę nosową. Oprócz tego na 
zwłokach znalaziono ranę postrzałową jamy 
brzusznej. 

Po zatem charakterystyczne Są rany znale- 
zione na rękach zabitego. Książę był w ręka- 
wiczkach, które widocznie podczas bójki z mor- 
dercą uległy podarciu, ja ręce pokaleczeniu. 

Dotąd jeszcze władze śledcze gabią się w do- 
mysłach co do tła zbrodni. 


Z raza przypuszczano 'rabunek, lecz władze 
policyjne znalazły przy zmarłym nietknięty pa- 
gilares, zegarek złoty i inne drobiazgi przed- 
stawiające wartość. A więc wszelkie przypnsz- 
czenia o rabunku zostały uchylone. — Nasu- 
wało się przypuszczenie, że może wywarto w 
ten zbrodniczy sposób zemstę na księciu, lecz 
powstało pytanie za co? Książe bowiem, jak 
stwierdza służba i okoliczni mieszkańcy, nigdy 
nikomu się nie narażał, aby miał ściągnąć na 
siebie śmiertelną zemstę. 

Mimo to aresztowano trzech braci Sochów, 
właścicieli niewielkiego gruntu, który wrzynał 
się w terytoryum parku. Książe usiłował ten 
grunt nabyć, Sochowie jednak sprzeciwiali się 
temu stanowczo. 

W ostatniej chwili donoszą z Warszawy, iż 
sprawa wykrycia osobistości zabójcy zaczyna 
się wyjaśniać. 

Baron Bisping, w którego towarzystwie za- 
mordowany książe spędził ostatnie chwile, przy- 
jechał z Grodna do Warszawy i oświadczył, że 
w drodze na dworzec kolejowy spotkał dwócii 
jakichś ludzi. Rozmowa z nimi przeciągnęła się 
bardzo długo, tak, że bar. Bisping wysiadł z 
powozu i udał się piechotą na dworzec. Zacho- 
dzi tedy podejrzenia, iż książe został zamordo- 
wany przez spotkanych owego dnia osoby. 


NADESŁANE. 


Jakób Sare 


em. c. k. major, odznaczony meda- 
lem Signum laudis i t. d. 
zmarł w 54 roku życia w Mentonie 
dnia 15 kwietnia 1913, 


Wyprowadzenie zwłok z dworca 
kolei żelaznej w Krakowie na tutej- 
szy cmentarz izraelicki nastąpi 


we czwartek dnia 24 kwietria b. r. 
© 0 godzinie 3-ciej popołudniu. 


Osobnych zawiadomień nie roz- 
syła się. 


OGRAFY. 
KINO-WANDA 


We cwzartek dnia 24 kwietnia br. | * 


Tajemniczy Dżems 


Sztuka w 3 aktach (akt 3 w dwóch 
odsłonach) I. Mirande'a i H. Gćroule'a. 


OSOBY: 


Dżems Samson Kosiński. 
Evans, detektyw Jednowski' 
Dick, aresztant Bończa. 
Avery Szymborski. 
Marcin Fay, minister 

handlu Bogusiński. 


Miss Rosa Fay, córka Jarszewska. 
Miss Moore, siostra 


Ministra Czaplińska. 
Ketty "r 
Bobby ... 
Bob, Morgan 
siostrzeniec Fay Boroński. 
Dyrektor więzienia Siemaszko. 
Blikendorf Brokowski. 
Starszy dozorca Miarczyński. 


Read, sekretarz Faya Nowacki. 
Kancelista Puchalski. 
Bona do dzieci AIR 

' Reżyser: Stanisław Stanisławski. 


Poczktek o godz. 7:/,. Koniec © 10%, 


WSZA KRAJOWA 


REPERTUAR: 
Czwartek: 


„Tajemniczy Dżems”, sztuka w 3-ch 
aktach I. Mirande,a i Geroule'a. 
Piątek: 
„Warszawianka*, pieśń z roku 1861 
napisał St. Wyspiański 
„Sędziowie“, tragedya w 2 sktach 
St. Wyspiańekiego. 
Sobota: 
„Bocian*, 3 akty odwiecznej komedyi 
napisał Leopold Kampf. 
Niedziela: 
„Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historyczny, w 6 odsłonach, A. W 
Lasoty. 
Niedziela: 
„Bocian“, 3 akty odwiecznej komedyi 
napisał Leopold Kampf. 
Poniedziałek: 


„Tajemniczy Dżems*, sztuka w 3-ch 
aktach I. Mirande'a i H. Geroule'a. 


Wtorek: 


popołudniu 


wieczór 


„Bocian“, 3 akty odwiecznej kome- 


dyi napisał Leopold Kampf. 


ABRYKA CZEKOLADY 


A. PIASECKIEGO W KRAKOWIE 


POLECA SWE WYROBY 


KINOTEATR T. S. L. 
ul. Podwale 1. 6. 


Przedstawienia w dnie powszednie 
od godz. 4'/, popoł. do 11 wieczór. — 
W niedziele i święta od 3—11 wiecz, 


Teatr Świetlny „UCIECHA“ 
przy ul. Starowiślnej 16. 


Od wtorku dnia 22 b. m. począ- 
wszy aż do odwołania 


„DRUGIE ŻYCIE” 


(Der Andere) 
dramat Pawła Lindauna w 5 cze- 
ściach. W głównej roli występuje 
Albert Bassermann, słynny arty- 
sta Reinhardtowskiego teatru. Dra- 
mat grany w Wiedniu dotąd bez- 
przestannie 130 razy. 
Codziennie trzy oddzielne przedsta- 
wienia o godz. 4, 6'30 i 8*30. 
Legitymacye ważne w piątek i po- 
niedziałek. 


przy ul. Gertrudy. 
„Syn Indyanina*, dramat. „Podarunek 
ślubny*, humoryst. „Kto pod kim 
dołki kopie“, dramat. i t, d. 


KINO-BAJKA. 


Rajska 12 (przystanek tramwajowy. 


Program od środy 23 kwistnia da 
do 29 kwietnia 1913 r. włącznie. 
„Wieża Eiffel w Paryźu*, zdjęcie 2 
natury. „OFIARA NAMIĘTNOŚCI, 
dramat w 3 aktach, wykonany przez 
artystów teatrów warszawskich rzą- 
Główne role odgrywają: p. Sulima. b. 
artystka teatru miejskiego w Krako- 
wie, p. Marcello-Palińska, p. Roland. 
Film długości 1300 m. Polskie napisy. 
Akcya o niezwykle silnem napięciu 
dramatyczńem rozgrywa się w prze- 
pięknym pałacu i parku wilanowskim 
pod Warszawą. 4 doskonałe humore- 
ski: „Samochód Müllera“. „Marzenia“, 
„Moryc z nozycami do odcinania ku- 
ponów*. „Żigoto. jako poskro ' iciel 
kanarka“. „Najnowszy tydzień Gau- 
mont'a. 


Przedstawienia w dnie powszednie 
od 5—1lwieczór, w niedzielę od 3—11. 
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C. k. uprzyw. fabryka maszyn 


L. ZIELENIEWSKI 


W KRAKOWIE. 


Oddział I. Budowa maszyn: 


Maszyny parowe, pompy, maszyny wyciągowe, kompresory i t. p. Kompletne 
urządzenia cegielni. — Patentowane prasy do wyrobu cegieł, dachó- 
wek, dreni t.p.połączone w jedną całość z walcami, urządzonymi 
specyalnie do przerabiania gliny, usuwania z niej wszelkiego ro- 
dzaju zanieczyszczeń twardych, a rozmiażdżania miękkich. Walce 
nasze usuwają zupełnie potrzebę przygotowania gliny na innych 
maszynach i przyrządach pomocniczych, gdyż wgniatają one w prasę 
bezpośrednio materyał dokładnie przerobiony i wymięszany, zu- 
pełnie jednolity i czysty. 


Oddział IL. -Kotlarnia: 


F „tły parowe różnych systemów i wielkości. 
wodno-rurkowych 
pnia skuteczności 

czasowe systemy. 


Zaginiona dziewczyna. 


Sensacyjna powieść na tle stosunków amery- 
24 kańskich. 

Pan Gryce oglądnął się na wszystkie strony, 
poczem podszədł wprost do obrazu, o którym 
już poprzednio wspomniałem, że był to jeden 
jedyny sprzęt, który odrazu zwracał na siebie 
uwagę w gabinecie. 

Pana Blaka to zaniepokoiło. 

Gryce stał chwilkę przed obrazem, jakby nie- 
zdecydowany, potem jednak szybko wyciągnął 
rękę ku lewej camie i obrócił obraz, który się 
poruszył naokoło swej osi, na drugą stronę. — 
Ale cóż za widok przedstawiła mu druga stro- 
na obrazu! 

To już nie była wspaniała brunetka z dumą 
i ogniem w oczach, ale twarzyczka, którą na- 
wet opisać trudno. Na widok takiej twarzyczki 
dech w piersiach zapiera, człowiek czuje coś, 
jakby nim wstrząsł prąd elektryczny, a jednak 
w pierwszej chwili trudno było orzec, czy tę 
czarowne oczy były siwe, czy czarne, czy te 
włosy, które aureolą otaczały jej białe jak z a- 
labastru wykute czoło, były jasne, czy pozłaca- 
ne. Całą moją uwagę zwrócił na siebie wyraz 
tej twarzy. Ale i to niełatwo powiedzieć, czy to 
była kobieta piękna. Że jednak kobieta ta była 
zdolna do wszystkiego, co dobre i piękne, to 
. można było twierdzić z całą pewnością. Było 
to zresztą rzeczą zupełnie obojętną, czy można 
"ją było nazwać piękną czy nie. Czyż można 


Najnowszy system kotłów 
atent „Schreier“ (Nr. 50.915), który, co do sto- 
produkcyi pary, przewyższa wszystkie dotych- 


Oddział lil. Budowa mostów 
i Ronstrukcyi żelaznych: 


Mosty kolejowe, drogowe, konstrukcye dachowe i t. d. 


AN 


Rok założenia 
1804. 


błyskawicę, która zajaśnieje i zniknie, nazwać 
piękną lub nie? Któż się o to pyta. 

— Jak pan śmiałeś! — zawołał pan Blak 
rozgniewany i stał groźny i oszołomiony, jakby 
wrósł w ziemię, tylko zimne oczy wpił po pro- 
stu w pana Gryce, który tu niespodziewanie 
odkrył tak głęboką tajemnicę. 

— Chciałem się usprawiedliwić — odrzekł 
mój przełożony — i to jest moje usprawiedli- 
wienie. Proszę spojrzeć tylko na włosy tej da- 
my, której obraz nkrywasz pan w swoim poko- 
ju. Czyż nie są one złociste, tak samo jak wło- 
sy znalezionego trupa. Ale to jeszeze przecie 
nie wszystko. Proszę spojrzeć na ubranie tej 
damy. Ciemno-niebieska, ciężka suknia jedwa- 
bna, kosztowny kołnierz koronkowy, złota szpil- 
ka i bukiet zczerwonych róż w jej ręku! Widzi 
pan to wszystko? No, to proszę się teraz pofa- 
tygować ze mną do pokoju, w którym mieszkała 
zaginiona dziewczyna. 

Pan Blak tak był tem wszystkiem zaskoczo- 
ny, że stracił zupełnie swój zwykły spokój. — 
Szedł też jak dziecko za Grycem, który, pewny 
siebie, szedł na górę. W pokoja zapalił gaz — 
bo się już tymczasem ściemniło — otworzył 
szafę i rzekł: 

— (Oskarżyłeć mnie pan, że pana obraziłem, 
ośmielając się twierdzić, że pańskim słowom — 
wedle których pan zupełnie nie znał tego dzie- 
wczęcia, ja zupełnie nie wierzyłem. Cóż pan 
teraz na to? 

Mówiąc to Gryce wyjął serwetę, pokrywają- 
cą najgłówniejszą zawartość szafy i pan Blak 


— Towarzystwo akcyjne 
Oddział IV. Odlewarnid żelaza 


Odłewy budowlane i maszynowe podług własnych lub nadesłanych 
modeli do 10-ciu ton w jednym kawałku. 


Odlewy szcozególniejszej twardości. 


Oddział V. Budowa statków: 


Statki rzeczne, parowe i motorowe, łodzie, bagry lądowe i rze- 
czne, parowe i motorowe. 


SPECYALNOŚĆ: bagry lądowe dla cegielni. 


Oddział VI. Budowa motorów: 


Motory naftowe i ropne najnowszej konstrukcyi 


Telefony Nr. 196 i 2060. 


i metali; 


„ELZETA“. 


zobaczył teraz złożoną starannie suknię, ko- 
sztowny kołnierz koronkowy, złotą szpilkę i 
zwiędły bukiet z czerwonych róż. 

— Pani Daniela—dodał w końca jeszcze pan 
Gryce — zapewnia nas, że ta rzeczy należały 
do zaginionej szwaczki Emilii, że ona je z so- 
bą przyniosła. Chyba nie zechce pan twierdzić, 
że wszystkie te przedmioty nie są te same, co 
na obrazie w pańskim pokoju. 

Pan Blak krzyknął głośno i padł przed sza- 
fą na kolana: 

— Mój Boże, mój Boże! Co to jest! 

To było wszystko, cośmy słyszeli z jego ust. 

Potem wstał straszliwie wzruszony i drżący 
na całem ciele. 

— Gdzie jest pani Daniela? — zawołał i 
szarpnął niecierpliwie za dzwonek. W tej chwi- 
li zjawiła się Fauny. 

— Proszę przysłać panią Danielę — rozka- 
zał dziewczęcin — muszą w tej chwili z nią 
pomówić. 

— Pani Danieli niema w domu. Wyszła za- 
raz, jak tylko państwo wstali od stołn. 

— Wyszła teraz, o tej godzinie? 

— Tak jaśnie panie, ona teraz często o tej 
porze wychodzi. 

— Pan Blak ściągnął gniewnie brwi. 

— W takim razie proszę ją przysłać do mnie 
zaraz, jak tylko powróci. 

C. d. n. 


OTEFAN GRUDZIKGAI i TADEUSZ BERGER, Kraków, ul. Szewska b. 22. 


== ROWERY == | 


E i damskie pierwszorzędnej marki 
»Premier«. Części składowe. — Naprawy. | 
Cenniki darmo. 


I 


=<ŻPATEFONY 


znakomicie grające szafirem. Wielki wy-| 
bór płyt. Nowości ciągle. Cenniki darmo 


i opłatnie. 
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Najlepsze książki 
do nabożeństwa 
dla inteligencyi: 


Kalążeczka miniaturowa czy- 
li krótki zbiorek modlitw 
(z fotografią Matki Boskiej 
Ostrobramskśej), ułożył O. 
S. B. Tow. Jeż. Wydanie 
drugie, poprawione. 
str. 128, w 64-ce, Książecz- 
ka wielkości 7X5 om., 
drukowana na najpiękniej- 
szym welinie, drobnemi, ale 
bardzo wyrażnemi, bo zu- 
pełnie nowemi, czoionkami 
z obwódką różową na każ- 
dej stronicy, kosztuje w 
eleganckiej oprawie skór- 
kowej K 2—, 4—, 5.50, 
6:50, 8:— do 11:50, stoso- 
wnie do oprawy mniej lub 
:-1 więcej wykwintnej. :-: 
Wydawnictwo 

Księgarni katolickiej 
Dra. Wład. Miikowskiego 
w Krakowie plac Marya- 
cki 9, Telefon Nr. 1308. 

367d 


Pracownia 
° tapicerska 


FRANCISZKA KARLIŃSKIEGO 
znajduje się obecnie przy ul. 


Zacisze l. 10. 
OD 2 KORONSZ 


odnawiam świeczniki ga- 
zowe elektryczne i wszelkie 
wyroby z metalu wraz z 
montowaniem. Każden świe 
cznik, choćby najbardziej 
zanieczyszczony, odstawiam 
jak nowy. 
Kono. Zakład instalacyjny 


M . Pułczyński 


KRAKÓW 
ulica św. Marka I. 8. 


1 m 
K 550 5 
garnitur na umywałlnie 
lampy stołowe od K 1:80, 
wiszące od K 6- —, ser- 
wisy stołowe od K 14 — 
garnitary kuchenne od K 
9: -, garnitury do herba- 
ty i kawy od koron 6'— 
w składzie porcołany szkła 
i lamp firmą 
STABRAWA i TUREK 
Kraków, Karmelicka 8, 
Skład herbat. Noże, łyżki, 
widelce, srebrne Christofla, 
alpakowe i aluminiowe. 


ŚLUBue 


Obrączki złote wykonuje 
najtaniej, oraz posiada 
gotowe na składzie (za 
grawirowanie tychże nie 


nie liczy) 394 
S. Żołdani jubiler 
Kraków, Mikołajska 28, 


ję Wa zag a E PY MKA | 
Wyborny miód 
deserowy kuracyjny, lip- 
cowy, rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka tylko Kor, 
6:50. Wyborny miód sto- 
łowy do picia 4'/, litr. 
gąsiorek K 580. Masło 
stołowe codziennie swie- 
że, 5kg. paczka K 12:50 
Wysyła za zaliczką J. 
Farba, Podhajce 34. 364 


 UEUEUZUUMA 
Do sprzedania 
3 wozy, bardzo mało uży- 
wane, własnego wyrobu i 
kucia. I wytrzyma 100 me- 
trycznych cetnarów żełaza 
zakopańskiego. 2-gi 50 c. 
metr. 3-ci 25 cetn. metr. 
Bliższa wiadomość na miej- 
sou. Brzezowa, p. Dob- 

czy0e. 


Korespondencya 
:: prywatna :-: 
Słowo 4 h — Ogłoszenie 
minimum 60 hal. Należy- 
tość za ogłoszenie można 
przysyłać w markach po- 
cztowych do Administracyi. 


Kenar lat 37, poszu- 
kuje tą drogą towa- 
rzyszki życia. Przyszła 
jego ma być przystojną 
brunetką, lub ciemną sza- 
tynką — pożądany posag 
do 5-tysięcy koron. On, 
przystojny blondyn, na 
pewnem stanowisku, ma 
pensyi stałej +09 koron 
miesięcznie. Fotografia 
wymagana, za dyskrecyę 
ręczy. Adres do admin. 
„Nowin“ pod „Seryo*, 
Kraków, Gertrudy 10. 


10 - letnia blondynka, 
I 7 pragnie nawiązać ko- 
respondencyę, ewentual- 
nie znajomość, z mężczy- 
zną inteligentnym w ce- 
lu towarzyskim. Po bliż- 
szem poznaniu małżeń- 
stwo pożądane. Łaskawe 
zgłoszenia nadsyłać pro- 
szę pod „Melancholia“. 
Adm. „Nowin* Kraków. 


REESE W NWZA R a 
KAT: lat 32, przy- 
stojny, energiczny na 
stanowisku, pragniezawrzeć 
znajomość z panną do lat 
24, brunetką, w celach ma- 
trymonialnych, skromny po- 
sag poządany. Adres: „Ga- 
la*,poste-restante Kraków 
za okazaniem kwitu inse- 
ratowego. Nr. 412. 


Jena lat 35, brunet 
przemysłowiec, nasta- 
łej posadzie z płacą 280 
K miesięcznie, pragnie 
tą drogą nawiązać kores- 
pondencyę z panną lub 
bezdzietną wdową do lat 
30 w celu matrymonial- 
nym. Fotografia pożąda- 
na. Za dyskrecyę ręczy 
słowem honoru. Anonimy 
do kosza. Adres „Czarny“ 
poste-restante, Kraków, 
główna poczta, za oka- 
zaniem legitymacyi 
Nr. 705. 


Ważae dla panów! 


Mieszkanie dla Panów, 
wikt domowy dostatni, 
światło, opał iopranie za 
70 kor, miesięcznie, Wia- 
domość ul. Szewska L. 23, 
II. p. od tyłu. 403 


PRZYJMUJĘ 


stołowników.k 


Kuchnia domowa. 


Ceny przystępne. 
Wiadomość: ulica Zielona 4. II. piętro 
drzwi na lewo. 


Pasta = obuwie 


Karsi Mag. farm. Zacharskiego i innych 
krajowych fabryk. — Oryginalna pasta an- 
gielska Royal Polish zastępuje pastę angiel- 
ską. — Środki do konserwowania i czysz- 
czenia jasnego i kolorowego obuwia w naj- 


335 większym wyborze polecają: 
REIM i SKA KBAkow 


OKAZYA! 


Z powodu DEMOBILIZACYI pozostało mi kilkadzie- 

siąt lornetek polowych, które są niżej cen fabrycz- 

nych do nabycia, Cena sprzedaży 25 koron, obecna 

18 koron. Również polecam artykuły w zakres opty- 
ki i mechaniki wchodzące. 


J ózef Nekvapil optyk i mechanik 
Nowy Sącz. 21 


GUMOWY 


RASĘ 


JEST KLEJNOTEM 
DLA KAZDEGO y 
niemożliwem Jest wykrzywienie napięt- 


Wysprzedaż towarów 


U FIRMY 


| HENRYK SCHWARZ 


W KRAKOWIE. 


MATERYE WELNIANE 
MATERYE JEDWABNE 
PLÓTNA KOSTYUMOWE 
KONFEKCYA DAMSKA 
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KORONKI | APLIKACYE 


Pracownia przyjmuje jak dotychczas zamówienia na 
kostyumy i suknie, wykonując roboty ze znaną 


starannością. 
ZARZĄD MASY KONKURSOWEJ. 
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Wydawca: Krakowskie Tow. wydawnicze. dpowiedzialny i naczelny redaktor Ludwik Szczepański. 


Modern Woli A A 


Krakowskie 


p Towarzystwo zaliczkowe Urzędn. 


p” Krakowie ul. św. Jana 14, dom własny. 5 


obniżyło stopę procentową 
od pożyczek z dniem 1 maja 
1913 r.z8%na 754%, tudzież 
postanowiło opłacać od wkła- 
dek oszczędnościowych 5%,a 
względnie 5% od następnego 
dnia, po złożeniu. 


DYREKCYA. 
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ręcznej roboty 
nieużywany 


tanio do sprzedania, — Oglądać można 


w Administracyi »Nowin«, Kraków, 
Gertrudy 10. 376 


—— az 


GMA wid © 


JÓZEFA 
GORECKIEGO 


Podgórze ad Kraków. 


Poleca swe wyroby artyst. Ślusarskie i konstru- 

kcyjne. Jedyny w kraju wyrób siatek żelazn., drutu 

pocynkow. i kolczastego. Fabryczny «= yrób mebli 
żel. mosięż. i urządzeń szpitalnych. 


Zgłosz. wprost: JÓZEF GORECKI Podgórze tel 277. 


„RAKSZAWA“ 


AKCYJNE TOWARZYSTWO DLA WYRO- 
BOW SUKIENNICZYCH WE LWOWIE. 


Fabryka Rakszawa (pod Łańcutem) Biuro 
centralne Lwów, ul, Kazimierzowska 4. 


Fabryka wyrabia: Sukna grube i ciepłe na bun- 
dy poorno kurtki myśliwskie w różnych barwach, 
na buty myśliwskie nieprzemakalne, powozowe ibi- 
lardowe, średniej grubości na ubrania myśliwskie i 
sportowe z lodeny, na mundury sokole, na stroje 
uroczyste, polowe i skautowe. 

Korty czesane z KARE 1 szewioty na ubra- 
nia. Sukna uniformowe dla policyi miejskiej, straży 
pożarnych, na mundurki dla uczniów szkół Średnich 
it. d. 

Koce w różnych wzorach i kolorach. Przędzę 
kiliową w różnych kolorach, sprzedaż sukien i koców 
hurtowna. Z drobnemi zamówieniami prosimy P. T. 
Publiczność zwracać się do P. T. kupców i krawców 
i żądać wyrobów fabryki rakszawskiej. 

Wyroby nasze zaopatrzone są marką ochronną, 
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RZĄDOWO 2 UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych 


sztucznych i specyalnych leczniczych 
pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski 


w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy I. 4. 


wyrabia pod kontrolą Komisyj Przem. Tow. Lek. polecone 

M przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające 
Skladem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiblerskiej, 
selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyglnie lecznicze, jak: Litową, Bromową, Jodo- 
wą, Żelaziatą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze normalne 
przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 
kach i drogueryach. Cenniki na żądanie franko. 12 


Drukiem Aleksandra Rippera w Krakowie. 


